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zagon,  zmusza  »1$ m'ti ospekeji i samooliserwa- 
<■ ji, ossy i nam  nie grozi burza i Inny!

Godzina wieków daje  - inne  programy,  do 
których i my z pod Marl i  s z t an d a ró w  ]»rzy,sto­
sowa e się musimy hy spros tać  naszym celom, 
muszy m szczytnym zadaniom.  .Miniom1 la la  
wojny światowej  nauczyły  nas  niejednego, 
ko rz ys ta jm y  z tej pokazowej  lekcji życia. Nie 
możemy bowiem z pokornie przym kn ię tymi  
oe-zymuitf z t r w o g ą  v, $(Sr« u czekac na  rozyyój 
wypadków, a  jeśli się co zdarzy —  uciekać,  
lub iść w s romotna  nigwolęBTo nie jest s t a n o  
w isko, pozycja,  polskiej ,  ka tol ickiej ,  mężnej 
niew iąst V.

Nasze miejsce na szańcach religi jnej ,  wy­
chowawczej ,  ku l ln ra ln e j  przyszłości narodu,  
w czynnych szeregach Sodal icj i,  w pierwszych 
oddziałach Akcj i  Katolickiej .  —  Na poc-ząl-ek 
naszycii za-sadniczych rozyyazań n a s u w a ją  ,się 
bojow e, a gorące  słowa naszego Z b a w i& e ln : 
,,1’rzyszedleHji puścić ogień n a  ziemię, a  czegóż 
chcę, jeno aby był zapalon?  Łuk.  l l !. 49. Nie 
mniemajcie,  żebym przyszedł piisz.ćzać pokuj 
na  ziemię. Nip przyszedłem puszczać pokoju,  
a le  miecz". Maik1 .10, 91-

Ogniem miłości  rozpadone, mieczem bez7 
granicznego poświęcenia  Bogn,  opasane —  
idźmy do walki  ze wszystkim,  co przeciwne 
zasadom katol ickim i narodowym,  co tylko 
tchnie  kompromisem słabością,, tchórzostwem.

P o /w o lę  .sobie omówić jeden ze słabszych 
pu nktów,  nad k tó rym trzeba, n a m  zas tanowić  
się móCno.

To grzech 'zaniedbania,  grzech milczenia,  
grzech opuszczenia.

Niech i l u s t r u je  przykład z d n ia  dzisiej ­
szego.

Przed ukwieconą werandę  za jechał  nocvy 
woz, dyszc-ząey laki er em  „A n»t.roilainiler“, 
masizyna cacko. (Miód s i l » ikajpzystyŁzauważyć 
się tylko daje. lekkie za ledwie draśnięcie  w opo­
nie -  drobnostka .  Ruszono.

M i a r o w e ' t e m p o  s ilnika,  p ew n a  rofca kie­
rowcy,  uspaka ja  podrćżnych.  Au to  mkni-et —  
maszyna pewna - pęd t rwa.

Wtem lekki zgrzyt,  nas tępn ie  huk...  i k a ­
tas t rofa .

Po zbadaniu  okazało się, że przednia  opo­
rna nie wyt rzymała .

Drobnos tka  zaniedbana,  szczegół zlekce­
ważony, zrobiły >swoje.

Ib z \k ładów szkodl iwego opuszczeniu rno 
żemy przytoczyć ninóstw-ó.

Gorzej ,  g(j\ nasze zaniedbania ,  opn-szcze­
nią., wyrządza ją  krzywdę nie ciliłn, fil-e duszy,  
nie tylko in teresom jednostek,  ulepogółu,  nie 
ty lko życiu nar od u,  file i Kościoła.  „Grzechem 
jes t czynić to, co zakazane,  ale rów nież n.ie 
czynić tego, co n ak a zan e4''. Grzeszy się, popeł ­
ni a jąc  coś, i grzeszy się, -zaniedbując .spełnie­
nia. czegoś. Grzech opuszczenia  jest  to  coś rze-

czywisbego^-ab1 n i e n a m a c a l n e g o : inne  grzechy 
pos iada ją  p ew n ą  niejako k o n s y s t e n c j ę ; tu cała 
wina,  żpi się czegoś n i e r o b i. To nie jest 
obecność, to jest nieobecność, u to czegp nic ma, 
uchodzi naszej  uwadze.  Stąd  pochodzi,  że ludzie 
często mieszają te dwa pojęciu:  pojęcie braku 
winy i pojęcie* zaniechania ,  opuszczenia.

Tymczasem usuwanie  się może być czasem 
zbrodnią .  F r a n c u s k ie m u  pisarzowa Pcmtenelh- 
p rzyp isu ją  to okropn e powiedzenie:  , ,(!dynvm 
miał  pe łną  garść  prawni, nie o tworzyłbym nigdy 
ręki" .  J a k i e  to ohydne,  móc rozsieyyać naokoło 
siebie śyyiatło, szczęście, cnotę,  i nie Chcieć tego 
czynić! Być utuczonym is to tami  żyjącymi,  
a nie chcieć. nic zrobić, żeby im życie lżejszym 
uczynić.  Zależnie od stanoyyiska i okoliczno 
śei, obowiązki jednych są  ściśle określone,  na- 
kazująuim yy peyyien ^określony sposób mówić 
lub dzia*Uić, dru dzy podlegajn  ty lko nakazoyyi 
ogólnSihu, k tó ry  yyklada. na każdego człoyyieka 
oboyyią-zek^roszczenia s ię o bliźniego. Poyyan- 
ności i-óżuk^ ale poyyinność l&tniieje, t ak  d la  
jednych,  jak  dla dru gich  —  poyyinność nie­
zmiernej  yy-agi. J e s t e ś m y  odpoyyiedzialni — nie 
ty lko za  to ,  do czego dziś mamy siły, ule. i  za to. 
do  Cfzego byl ibyśmy mieli siły, gdybyśmy byli 
yyykorzystali  rozliczm* okazje rozyyinięeia tych 
Sil. Gclyoyisiny mogli przej rzeć,  do jakiego 
s topnia  ludzie  po t rzebują  tego, co mogl ibyśmy 
im dayyać, co za ogromno braki  dust rzeglibyś- 
m y ! Bo jeden doln-y uczynek mniej ,  to ni(> ty l ­
ko dobry  uczynek,  k tóry nie u j i za ł  życia, to 
ty s iące1, dobrych uczynków',  któreby z niego 
yvynikły, a k tó re  zos tały s t łumione yy zarodku.

Niestety,  nudo myśl imy o tych rzeczach 
i nudo poyyażuie zastanayyiamy sic nad nimi, 
i yeszystkie t e  opuszczenia odbi ja ją  się w świę­
cie n iewidzia lnym.  Każdy jest zoboyyiązany do 
yyspółpracy yy dziele odkup ien ia ;  bardzo sil- 
nym|4eche.m odbije się nasze opuszczenie już 
yy ty m  życia, a yyiele Silniej w życiu przy szlym.

I*, pe-zus, podając  motywy -yy-ych wyro- 
koyy n a  isądzie os tatecznym, wymienił  tylko 
grzech opuszczenia : , ,Ł a k n ą h m ,  a nie dal iście 
mi  jeść, pragną łem ,  a nie dal iście mi p ić"  (O. 
IMns —  ,,C hry s tus  w braciach naszych".!.

Przejdźmy rączej do naszego codziennego 
życia, uie< h ono nam powie,  czy przyyyia /n jemy 
należ yt ą  yyagę do lego, co opuszczamy, co 
przemilczamy?

Grzecny zamilczenia,  czy zaniedbania  
yy naszych yyarnnkaih  moż-emy popełnić y\ roz­
ma i ty  sposób. W salonach naszych roi się 
nieraz-od gości o różnym ohlirzu nleoyyym i ef.y 
cznym. J e d n y m  właśibe z mi(‘jsc, gdzie może­
my się cyyiczyć w odyyadze, jest nasz własny 
kąt.  Czasem, wśród rozbawionego towarzystwa 
p a d a ją  .słoyya, k tóre są kamieniem obrazy dla 
naszej rel igi jnej  i moralnej  pos tawy, a j ednak  
bezduszne ,,nie yyypada" zamykti nam ust a. 
XD m a m y  sił w cieniu własnego Ogniska, nad


